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W T A D O M O . Ś C I  K R A J O W E .

K r a k ó w  d. 2 L- pccr. —  W  sto l icy  naszey  

p ow s ta j e  nader  piękna f ab ryka go l ant e ry i  kar ­

t o n o w y c h  , i s z j pk i rn  k r o k i e m ,  przy  oyco-  

*k i ev  r z ędu o p i p r e ,  dąży do wrostu.  —  Juź 

w i e lu  robotnikowi  w e z w a n y c h  z zag ran i c y  

p r z y b y ł o ,  a w ie lu  j szcze  s p o d z i e w a n y c h . —  

D o tą d  w y r o b i o n o  i zaraz  ko r zys tn i e  sp i en i ę ­

ż ę  no , znac zne  pa T t y e  p i ęk n yc h  pude l ek  a p t e ­

karski ch , a le  teraz zac zyna ią  ju ź  r ob i e  o ko ­

ł o  gn l a n t e r y i ,  w n i e z em  nay p i ę kn i e ys z ym  pa- 

r y zk i rn  ustąpię n i em a j ąc yc h .  —  T o a l e t y  d a m ­

skie i m ę z k i e  sa f i an owe ,  pularessy i t y m  po­

dobne  do o zdoby  , z abawy  i u ży tku  s łużące  

r z e c z y ,  w  krfotce wy s t aw io n e  będą na Widok,  

Z n ac zn a  czę^c jest  j uź  w Tobocie .

V' a r s z a w a  d. 29 C 2 er : v c a .  —̂  O to  yest

m o w a  N a j  j^nt eys ze^ lPC^J j  rza i Kró la  m iańa

p t z y  zamk n i ę c i u  s eymU kró les twa pol sk iego ,  
d 28 c zeu vca  1830 roku.

R e a r s z u i t a n c i  K , ó l e i t w a  Polskie o.
P.zecho ' ząc prace terazmeyszega zgro- 

o iad .em a  waszego, pow inszować wam naprzód

w i t i i en e m ,  s z c z ę i l i w e y  i edn om yś ln ośc i  z  i aką  

dope łn i a j ą c  ż y c z e n i e  d a w n i e y  p r z e z  Senat  o-  

śvv iadczone,  pozostawi l i ś c i e  pa mi ę tn y  p r z y k ł ad  

wdz i ę c zno śc i  n a r o d o w e y ,  dla wskr zes i c ie l a  w a ­

sz ey o y c z y z n y .

D o d a t k o w e  p r zep i s y  do p r aw  o  hypo t e -  

kac h  uznane  zosta ły  za p o t r z e o n e :  te uc h wa ­

l i l i śc i e .

L i c z n y m  spo rom zapob i e ż y  się,  i spokoy -  

n o j d  własnośc i  z a pew n io n ą  będz i e  p r a w e m ,  

k t ó re  u r ządza  u ż y w a n i e  s łu żebnośc i  pastwiska 

i wr ębu.

Uk ró c i l i ś c i e  t u ł a c t w o ,  k ł adąc  wszakże  

w o l n ość  osobistą pod r ę k o j m i ą  p raw  i f o r m  

i ch  opiekuńczych- .

T a k i e  iest dobro ,  i ak i e  z waszych  obrad  

w y n i k ł o .

Senat ,  to p i e r w sz e  c i a ł o  państwa,  uspra­

w i e d l i w i ł  b y ł  ca ł e  m o j e  zaufani e ,  p r z y j m u j ąc  

j e dn o m y ś ln i e  p ro jek t  k ior y  z a p o l  e g  i ł  w  c z ę ­

ści n i edogodnośc i om,  u c h w a lo n e go  w r o k u  4825 

p rawa,  o n i eważnośc i  ma ł ż e ńs tw a  i o r o zw o ­

dzie .  Ż a ł o w a ć  wypada ,  i ź  i zba pose lska osą­



d ziła  pTZTzwoitem , p ro iekt ten  odrzucie  i za* 

c h o w a ć  t y m  sposobem ro z po r zą dz en i e ,  na ru­

s za ją ce  is to tni e  spukoyność  r odz in ,  z a t rważa j ą ­

ce  sum ien ia ,  i k tó r eg o  p r z e j r z e n i a ,  n a y m o­

c n ie j sza p o w o d y  n i e z bę d n i e  w y m a g a i ę .

R o z m a i t e  ż ędan ia  wasze  ści ś l e  r o zw aż a ­

n e  z os tanę  i d am  w a m  po z n ać  w y r z e c z en i a  

m o i e  w  ich w z g l ę d z i e .  W y r z e c z e n i a  t e ,  oparte  

b ę d ę  na zasadach sp r a w i e d l iw o śc i ,  po r ządku  

p u b l i c z n e g o  i c i a g ł e y  t r o sk l iwośc i  z j akę ,  c ho ­

c i aż  opoda l  od was ,  n i ep rz e s tanę  c z u w a ć  nad 

p r a w d z i w e m  s z c z ęśc i em  w a sz em .  -

T r o g r a m  z ł o ż e n i a  ser ca  k r ó l a  J a n a  I I I .  So ­

b ie sk ieg o tu kośc ie le  X X .  K a p u c y n ó w  w a r ­

s z a w s k i c h  w y s t a w i o n y m  m u  p r z e z  N a y j a -  

ś n i e y s z e g o  Ces. r z a  M i k u i a j a  I g o  K r ó l a  P o l ­

s k i e g o  p o m n i k u ,  w  d n i u  26 c z e r w c a  1830 r.

W  dniu  w y ż e j  w y r a ż o n y m  od rana,  w szy -  

• t k i e  z akony  a nas tępn i e  d uc h o w i e ń s tw o  ś w i e ­

c k i e  , ś p i e w a ć  będę  w i g i l i j e  ż a ł o b n e  i odp ra ­

w i a ć  m s z e  ś. za duszę ś. p. k r ó l a  Jana I I I .  O 

g o d z i n i e  w p ó ł  do  l l i e y  p r z ed  m s zę  ś. w i e l -  

k ę ,  po  z eb ran iu  się w ł a d z  r z ę d o w y c h ,  c e l e ­

b ru j ący  wr az  z o b e c n e m i  J X X .  b i skupami  i 

S en a to ra m i ,  o raz  c z ł o n k a m i  i zby  pose l sk i e j ,  i 

w ł a d z a m i  udadzę  się z kośc i o ł a ,  p r z e z  k l as ztó r  

d o  a r c h i w u m  , gd z i e  dot y chczas  serce  k r ó l a  

Jana I I I .  jest  z ł o żo n e .  T a m  po o d m ó w i o n y m  

p r z e z  d u c h o w i e ń s tw o  psa lm i e  D e  p r o f u n d i s  , 

m in i s t e r  w y z n a ń  i o św i e cen i a  , w e ź m i e  toż 

s e r c e  z ł o ż o n e  w srebrnern nac zy n iu  i n ie ść  

bę d z i e  za c e l e b r u j ą c y m  p r z e z  czas r o zp o c z ę ­

t e j  p s a l m e m  M i s e r e r e  p r o c e s s y i , która po-  

■ t ępować  będ z i e  p r z e z  k ur y t a r z e  k l a s z t o rn e ,  

fu r t ę  z a kon n ę  i g a l e r y j ę  kośc i e lnę .  P o  we y -  

Ściu do kośc ioła , n i osęcy  serce  z ł o ż y  t a ko w o  

U* w y s t a w i o n y m  k a t a f a l k u ,  p r z y b r a n y m  w 

t r o f e a ;  a to na zd o by t e y  p r z e z  t e g o ż  k ró la  

Jana l l l g o  w czasie  z w y c i ę z t w a  p r z y  o swebo -  

d i t n i u  W i e d n i a  p ra w az i  w e y  c h o r ą g w i  M a h o ­

me ta  , p op r z edn i o  o f i a r o w a n e j  p r z e z  s a m e ­

go  z w y c i ę z c ę  kośc i o ł ow i  l o r e t ań sk i em u  w e  

W ł o s z e c h ,  a zt aintęd  do stol i cy  W a s z a w y  przy-  

w i e z i o n e y .  P o c z e m  P r o w i n c j a ł  z g r om ad zen ia  

X X .  Kapuc ynó w  , m i e ć  będzie  m o w ę  , c e l e m  

pod z i ę k ow an ia  N a j j a ś n i e j s z e m u  Panu za 

w z n i e s i e n i e  p om n ik a  d la uc zc z en i a  pam ię c i  

kró laJana I I I .  pop r z ed n ika  s w e g o ,  l m i o d u l u s -  

ta  k a p u c y n ó w  do Po l sk i  i f unda to ra  ich kośc i o­

ł a  w W a rs z a w i e .  P o  te j ’ m o w i e  r o zp oc z n i e  s ię  

msza  ś. w i e l k a  przy dob raney  m u z y c e ,  a po 

m s z y  d ruga  m o w a  p r z e z  j e dn e go  z b i ­

s ku pów  ; nas tępn ie  k on d u k t  C m t i u m  d o l o r i s  

i  p r z e n i e s i en i e  serca w  m i e j s c e  w i e c z n e g o  

spoc zyn ku  do kap l i c y ,  p r z y  śp i ewach  stóso- 

w n y c h  , g d z i e  t r zecia m o w a  p r z e z  j e dn e go  z 

s enato rów k ró l e s twa  m ia na  , z akończy  ob r zą ­

d e k  r e l i g i j n y .

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .

P a r y ż  d, 18 C z e r w c a . —  Mu n i t o i  z a w i e ­

ra OJtoinik hr .  P e y r o n n e t  do p r e f e k t ó w  , w  

k t ó r y m  zwrac a  ich uw ag ę  na o b o w i ę z k i ,  j a ­

k i e  p r z y  obiorach za c h o w a ć  ma j ę .  O b i o r y  

p o w i n n y  b yd ź  w o l n e ,  a w y b o rc y  b e z p i e c z n i ;  

g w a ł t y ,  ob razy ,  t r wo że n ia  w y b o r c ó w ,  s t aw ia­

n i e  w o y s k  p r zy  m i e j s c a c h  w y b u ro w ,  j ako  też 

w s z e lk i e  p o d i z e p t y  w s a m y c h źe  ko l e g i j a ch ,  sę 

us t aw am i  zabroni one .  K ażd y  wy bo r ca  p o w in i e n  

b yd ź  s za n o wa n y ,  żadne  p r z e c i w n e  us tawom ku­

p i en ia  się n i e  p o w in n y  b yd ź  c i erp i ane ,  i ka żd e ­

go  rodza ju prz es tęps two  ma  bydź  na t y chmias t  

ukarane .  K o ń c zę c  p r z y p o m . n a  kary  na ty ch,  

k tó r z y  głosy kupu j ę  Iud sp r z eda j ę ,  one  f a ł s zu ­

j ę ,  l u b  w o l n o ś ć  i b e z p i e c z eńs tw o  w y b o r c ó w  

n ad w e re ź e j ę .  —  G a z e t a  F ra n cy i  bardzo j es l  

m e k o n t e n ta  z  o z n a y m i e n i a  te go  o kó l n ik a  w  

M o n i t o r z e .  “  J a k k o l w i e k  bardzo jest  p i ę k n i *  

( w y r a ż a )  z a p e w n i ć  n i e p o d l e g ł o ś ć  o b i o r ó w  i 

pub l i c zu ę  s p o k o y n o ś ć ,  d z i a ć  się to p r z e c i e ż  

p o w i n n o  p r z e z  m i e j s c o w e  w ł a d z e  w m ia r ę  po-



ł r z e b y .  A l e  gd y  w  c a ł y m  k ra ju na j  w i ęks za

panu i e  s po koy noś ć ,  j e st źe  p r z y z w o i t y  r z e c zy  

p r z e z  podobny  t r o sk l iwoś ć  w z b u d z a ć  bojaźń?, ,

T u r e c k a  f r egata stoi  z awsze  j e sz c ze  w  

po r c i e  tu l ońs k im  ; rzyd m i a ł  w j d a ć  r o z k a z ,  

aby j e y  dopó t y  n i e  wy pu sz c zo n o  z  p o r tu ,  

pók i  n i sn a de yd z i e  w i a d o m o ś ć ,  i ź  A l g i e r  znay -  

d u j e  s ię  w  nas zych  r ękach .

T r a o L  d. 21 C z e r w c a  —  G az e t a  t e go  

k ra i u  p i sz e  z d o l i ny  Puster  pod  d. 17 C z e r ­

w c a :  “  W c z o ra y  upad ł  w naszyć h do l i nach  tak 

w i e l k i  śni eg ,  ź e  dziś rano l e ża ł  na r ó wn in uc h  

no pół  stopy g ru by  tak,  iź na gośc ińcu l e źd z i ć  

m o ż n a  b y ł o  suma.ni .  Jest to zda r z en i e ,  i ak ie  

cd  w i e lu  lat  w  tey por ze  roku tu n i e  nasty- 

p i ł o .  C i e p ł o m i e r z  spadł  p ra w i e  na s .opt eń  

l o d u ,  e stoiyce wod y  b y ł y  o k r y t e  c i e n k i m  

l o d e m .  T e r a z  o g o d z in i e  12 j e s z cz e  ś n j e g  o* 

k r j w a  z i e m i ę .  U r o d z a i e  które  t e go  lata sy tak 

p i ęk n e ,  i ak d a w n o  n i e b y ł y ,  p r z e pad nę ,  i e że l i  

k łosy  p r z e m a r z ł y .  „

H 1 S T O R Y A .

W spom nienia  Żołn ierza  F rancuzh icgo.

T O R Q U E M k H A .

( D  o l o ń c z e n i e . )

Jeden c z y n ,  p o i e d na ł  nas n i e m a l  z u p e ł ­

n i e  z H i s zp a n a m i .  —  M ł o d y  dobosz ,  k tóry  

n i e m ó g ł  tak s z ybko  uc i ekać  j.ik d rudzy  i c zu ł  

j u ż  p r . w i e  na karku ost rze  n a s z e g o  pałas za,  

dia urat owan ia  ży c i a ,  n ieborak  c i sr i j ł  w górę  

swóy kaszkiet ,  i k r z y k n ę ! :  “  V  i v t  N a p o i -  o n ' - ,, 

N a t y c h m i a s t  ko n n y  o f f i c e r  z półki t  K o r d o w y ,  

k t ó r y  ju z  w ła ś n i e  us zedł  n i e b e z p i e c z e ń s t w a ;  

r o z j ą t r z o ny  t y m  pos t ępk i em,  w y p a d ł  z za m u ­

ł u  na p o w r ó t ,  i top i yc  w n i m  szpadę z o w o ł a ł : 

u  M u e r a  e l  t r a i d o r ! —  U m i e r a y  z d r a y c o ! , ,—  

p o c z e m  ° d  nas zych sam za rybany  został .  —

T a k i m  to jest lud hiszpański .  —  C z a s e m  

P ó ł k c a ł y ,  n i e w a r t  j e d n e g o  u ł o w i e k a j  c zase m j e ­

d e n  w a l e c z n y ,  s ian ie  za cał y pbłk.  —  Wkró t c e .

m i e l i ś m y  n o w y  sposobność  poznan ia ,  jak da l e ce

w i e l k o ś ć  duszy  i w zg a r da  śm i e r c i ,  h i s zpena  
un i e ś ć  m o g y . —

Z a  p o w r o t e m  do T o r q u e m a d y , — * n i gd z i e  

n i e m o ż n a  b y ł o  zn a l e ś ć  nas zego  Rapct iera-  P ó ł -  

k o w n t k ,  m y ś l y c ,  ż e  z l u d ź m i  swe tn i  odp ro ­

w a d z i ł  gd z i e  j ak i  d o w ó z ,  s p o k o j n i e  spać s ię  

p o ł o ż y ł . —  P o s z e d ł e m  do s tarego a i k a d y . — ■

“ A  g d z i e  n as i  d r a g o n i ? —  “ O /  d a m

h k o  z t q d  i to w s z y s c y . . . . , ,  o d p o w i e d z i a ł  

N u n e z  w t on i e  d w u z n a c z n y m ,  i p r z y d a ł  oraz ,  

j ako by  chc i a ł  od da l s z ych  u w o l n i ć  się w y  ba- 

d y w a ń ,  w  sposob ie  z w y k ł y m  u h i szpanbw  :

“  C a i y  d o m  sto i  n a  w a s z e  u s ł u g ' , ale W  
n i m  n i e m a s z  n i c . ,,

N a  szc zę śc ie  nasi ż o ł n i e r z e  m a j y  cudny  

d a r ,  z aws ze  coś zna l e ś ć  w  takich d o m a c h ,  

gd z i e  n i em asz  nic  do zna l e z i en i a .  W ła śn i e  j ak  

kupa mrówek . ,  r o zp ros zy l i  s ę  po wszys tk i ch  

ky tach d o m u ,  p rze trz ysnę i i  p i w n i c e  i sp i żar­

n i e  i na j sk ry t s z e  m i eysca  poo t w i e r a l i ,  Z  ku ­

chn i  w  Którey  się z n a y d o w a ł e m ,  m o żn a  i ch  

b y ł o  w i d z i e ć  w og ro dz i e ,  po który m p r z eb i e g a j y c  

na wszy s t k i e  s t rony,  s tęp ie  od ka r ab in ów  w p y ­

cha l i  jak nuyg ł ęb i e y  do  z i em i  wn a dz i e i  t ra f ien i a 

na co dob rego .  —  N a r a z  za w o ł a ł  j e den  , tuz  

pod o k n e m  n ar o ź ne m  gd z i e  z i e m i a  św i e żo  

by ł a  kopany  : “ S k a r b i  skarb ' ,  j a  g o  n a y -

p i e r w e y  z n a l a z ł e m . — • Inn i  zbie gl i  się zaraz 

nato m i e ys ce ,  stanęl i  w p ó łk o l e ,  i z a c z ę l i  od ­

ga rn i ać  z i e m i ę .  —  W  net  j eden  nat ra f i ł  na 

zawadę .  —  W sz ys cy  w z  ęl i  się zaraz do r obo ­

ty ,  i n a j s z c z ę ś l i w s z y  z n i ch  na ma ca ł  z i m n ę  

r ę k ę !  . . . —  da l e y  pok aza ł o  się r a m i e , —  na- 

r t ępn i e  g ł o w a ,  —  n ak on i e c  cał y  d ra go n ;—  po 

n i m  drug i ,  t rzeci ,  c zw ar t y ,  aż  n r e sc z c i e  i ca­

ł y  oddz i a ł  p o zo s t aw io ny  w  m i e ś c i e !  —  H i ­

szpan dobrz e  m i  b y ł  p o w i e d z i a ł ;  —  wszyscy 

m i e l i  p o p o ć r z y n a n e  g a r d ł a ! . . .

Ł a t w o  sobie  w y s t a w i ć  teraz ,  pod z iw ian i e ,  
i wś c i e k ł o ś ć  ż o ł n i e r z y .



'P flfy^V Tr>  v* n r?v  m o i m  go s pod ar z ona  
P n n p *  pal i ł  S T r (e c y g a r o ,  i patrzał  na ten 
w id o k  z taką obo ję tnośc ią ,  jak gruharz  cmet i -  
' t a r z o w y n a  g rób św i e żo  pr ze z  s ieb ie  w y k o p a ­
n y ,  j edząc  m c h y  k aw a ł e k  ch l eb a  na śniada­
n ie .  —  C h ł o p i e c  p o p r a w i a ł  o gn ia ,  a na ka- 
zn i en hey  ł a w c e  s i ed z i a ł  stary a lkad,  w s w y m  
s za r ym  p łasz czu n i epo ruszony  , j ak statua 
m c h e m  porosła,

W  oka m g n i e n i u  n a p e ł n ; ł  się d o m  dra­
g o n a m i ,  k tó rzy  k r z y c z e l i ,  p i o runowa l i ,  g r o z i l i ,  
i g d yb y  nie ja, by l i by  zaraz a l k ada ,  j e go  bra­
ta i ch ł opca  ż y w c e m  z n i e ź y j ą ce mi  kamrata-  
tani i  pog r zeb l i  .— • Z  t rudnością  pot ra f i ł em  ich 
p r z v  ż y c iu  , aż do obudzen ia  się p ó łk ow n ik a  
Z a c h o w a ć . —  G d v  ten p r z y b y ł ,  zaraz w  ku ­
ch n i  przy  z w ło k a c h  z a m o rd ow an yc h  , im p r o ­
w i z o w a ł  się sąd w o j e n n y ,  p r z e c i w  Hi szpanom.  
“  K t o  z a m o r d o w a ł  d r a g o n o w  ? ,, —  A l k a d  
n i e  u c z c i ł  nas n a y m n i e y  z q  odo <> wi e dz iq . —  
%iK t o  Z a m o r d o w a ł  d r a g o n ó w  ?,, —

C h ł o p i e c  m i l c z a ł  j ak  p o s ą g . — “ G d y ­
b y m  n aw e t  chc ia ł  p i z s s i ądz ,  o d p o w i e dz i a ł  na- 
k o n i e c  z z i m n ą  k r w i ą  N u n e z ,  to p r z e c i e ż  m i  
B i c u w i e r z y c i e .  —  A  w i ę c  j a j , , —— “  T v  m a
j e den  ? , , —  T a k  jest,  ja. F ra n cu z i  zna la ź l i  
tu w ó d k ę  i ws zyscy  s ię  nią popi l i .  N a t e n ­
c zas  popodr zy  n a ł e m  i m  gardł a.  W c z o r a y  w i e ­
c z ó r  u y r z a ł  i c h  nasz ch ł op i e c  s p i ą c e m i ;  a 
d z i ś  r ano  pom ag a ł  m i  ich z -gr ebać.  —  A t  l i  
podczas  k iedy  t y m  n o ż e m . . .  ( tu  d o b y ł  z pod 
sukni  nó ż  o g r o m n y  zw a n y  u h s pan ów  N a -  
v h ja ,  p r z y n a y m n i e y  ł o k i e ć  t r z y m a :ący d ł u g o ­
ści —  k iedy  m ó w i ę  t y m  n o ż e m  m ś c i ł e m  
się  za k ró l a  m » g o  i o y c z y z n ę , —  ma ły  Per i -  
k o  ( * )  z n a yd o w a ł  s.ę,  tu przy  m o i m  brac ie.  
J e ż e l i  to w i ę c  jest  zb rodnią ,  ja sam ją p op e ł ­
n i ł e m .

“  C z ł o w i e c z e '  z a w o ł a ł  z un i e s i e n i em  sta­
ry  A lk a d ,  tyś t y l ko  na m ó y  r ozkaz  to z r ob i ł .  
Z a b i y c i e  nas o b u !  k i ż d y  p ra w d z i w y  h isrpan 
n i e ch  za na s zy m  id z i e  p r z y k ł a d e m . . . —

“  M k a d z i e !  r z e k ł  p ó ł k o w n k  z i e w a j ą c ,  
zostani esz  pow i e s zo n y  wraz  z b r a t e m . —  Coś 
p od o bn e go  się s p o d z i e w a m ,  o d p o w i e dz i a ł  N u ­
nez ,  bardzo spokoyn i e .

P r ze f l  m i a s t e m  T o r q u e m a d a ,  n a  g o ś c i ń -  
t t i  do W a l a d o l i d y ,  s t o i  p o m i ę d z y  g r u p ą  d r z e w ,  
o g r o m n y  k r z y ż  ; —  t u  w y br a n o  m i e y s c e s p e L  
H i e n i a  k a r y . —  W  poś rouku p ę d z i e s i ę c  u ż o ł -

*  I m i e  tkłapc* .

n i e r z y ,  pos t ęp owa ł  A l k a d  s ta łym kr^kl->m t  
g ł o w ą  do gó r y  wzn i e ś  on a ,  m i m o  bó lu  doku*  
c za i acey p o d a g r y . —  N u n e z  p r ow ad z i ł  go  pod 
r ę k ę  a P e r i k o  , k t ó r y  s w y m  panom do k o ń ­
ca u s ł u g i w a ł ,  n iós ł  d rab inkę  i s t ryc zk i .  —  
P r zy  ws tąp ien iu  na w z g ó r e k  alkad u k l ękn ą ł .  
Podczas  k i edy  s:ę  m o d l i ł ,  N u n e z  p r z y b l i ż y ł  
się do  kapi tana D n r l n  , k t ó r emu  z l e con e  b y ­
ł o  d o p e łn i e n i e  wy ruk u  i r z e k ł :  “ On  j e s t
m o i m  stai  s z u m  b i a t e m . , o n  j e s t  a l ka d em  te ­
g o  m i a  t a z  t y c h  d tuóc h p S 3 o  I o w  w i n i e - 
n e m m u  cześć  i p o s z a n o w a n i e  a s  do ś m i e r c i .  
N i e d o z i u d l  k a p i t a n i e  ż a d n e m u  &  t w o i c h  l u ­
d z i  d o t k n ą ć  się J ó z e f a  N u n e z a  O  ui  u t o n ą .  —  
C z y ń c i e  jak. w a m  się p o d o b a ,  o d p h w i  d z i a ł  
k a p i t a n ,  byle s p i e s z n i .  ; ho takie  w i d o w i s k o  
dla m n i e  n i e  j e s t  p r  r u j e m  n e m . , , —  N u n e z  u- 
Ściskał  swego  brata —  i pow i e s i ł  go  sam J

A l e  któż  powies i  N u n e z a ' ? —  Z a  l en  z 
tak un i e s i onych  g n i e w e m  nrz.ed godz iną  ż o ł ­
n i e r z y ,  n i e chc i a ł  zastąpić  kata.

“  T o  n ie  m o j e  i z e m i o s ł p ! —  IV ź y d u  n i e  
w i e s z a ł e m  n ><ogo ,  —  ( j t o  g o  l e p i c y  z a s t r z e l • 
m y  i na t u m  ko n i ec  ! „

Podczas  ł e y  ostatniey  r o z m o w y ,  N n n e r  
s ał  na drab n r e  i c z eka ł .  —  N  kon i ec  r z ek ł ,  
“  N i e  b oy c ie  si l  . . . . , , —  i w t y m za ł o ż y ł  so­
bie s tr yc zek  n • s z y j ę , —  za w o ł a ł  na Pe r i k b ,  
k tóry  wsze d ł  na d r a b i n ę ,  i z ep chną ł  g o ,  Źe 
tak p o w i e m  na dno  w i c  znoś'  i.

W  smut ku  i g ł ę b o k i e m  n.i l  z en iu  wszy ­
scy powraca l i  do miasta.—  P o r i k o  niósł  Ha po­
w r ó t  d rab inę.

“  Poco ź  ją d źw i g as z  z sobą , zostawr 
na d ro dz e  tę  d rab inę  , r z e k ł e m  do b i ed neg o  
ch ł epcą .  —  S p o j r z a ł  na inn i e  z m i l c z e n i e m ,  
p r z y s ta w i ł  d rab inę  do d o c w a  i ws zed ł  na mę .

Co  chces z  c z y n i ć ?  Już n i emasz  ko ­
g o  w i e s zać .  —

“ A l e ,  bo ja r o z u m i a ł e m ,  ź e  teraz na 
m n i e  koley7 ,, —  o d p o w i e dz i a ł  lV r i k o .

B i e dny  c h ł o p i t c . ! ! ! . . . —  “ N i » ,  ch ł o -  
p c z y n o , —  na c i eb i e  ten wy rok  me za pa d ł .  „  

— “  W o l a  Bog a  ! „

W r ó c i ł  z nami  do m ia s t a . —  P a t r za ł  na 
nas, jak n i e s zc zęsnego  P,apatiera z j e go  d w u ­
dz iestu p ięc iu ka m ra ta m i  zag r z eba l i ś my  na- 
p ow ró t .  —  N az a ju t r z  ch ł op i e c  zn iknął  , i w z i ą ł  
z sobą o g r o m n y  n o ż  starego N u n e z a . —  N a  w y j ­
ściu z miasta w  dalszą drogę  , b rak ł o  n a m  
j e d n e g o  dragona.  —  L e c z  zn i l eź l  śmy  go  za 
in.astetn uśp i onego  na w i ek i .  W  pi - rs iach j e go  
utetcza ł  nuż,  z k t ó r y m  był  us zed ł  T e r i k o ,


